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sbergu , kiedy koło uyścia rzeki Nomedał 
słyszeli szelest, iak ona z łoskotem spada. 
P łyną  daley między Brunlafrezyą a  wyspą 
w paszę obfitą ( Jom fru landyą); pomiiaią 
p o r t  L angesund , i odnogę N ordsee; z da­
leka widzą brzeg Sandfiord, po tćm  wieżę 
Agder na poniżonym Kiiotwinsie zdobytą. 
Za wyspą T rom oe zdała ukazuią się t r z y  
ogromne skały, t&m znowu Nidnesia z szu­
m em  spada do m o rza , p rzy  niey niegdyś 
'Nicłda Altirnerowi ś lubowała, p rzy  n iey  
widząc iego n iesta łość , rzuciła się w  mo­
rze. W  górą tey  rzek i iest las a za n im  
Arnedal gdzie wielki połów łososi. P rze -  
bywaią koło wyspy Hekeroe, koło Mandal, 
O t te ro e :  stronią  od T an e sy i ,  a H arald  u-

Ner_ lóg.
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jkazuie między m orze gdzie dawnych wie­
ków  żył Barserk sławny (Spangarttk). I)a- 
ley  puste  pobrzeża Lindesnu i L is te r  po­
w s ta łą , a n ieop oda l iezioro (Framworde), 
p rz y  k tórćin  na  skale rzn ię te  runy. U- 
kazuie się i szybki potok Sira kiedy noc 
nadchodzi. E ym in d  opiewa noc i księżyca, 
a królowie ze świtem uyrżeli się kolo Śta- 
wanger. W k ró tc e  postrzegli góry wyso­
kie ( Fongle - F a n g ), daley inne ( K o r n i t ) 
gdzie nieszczęśliwy Jngw cild  życie utracił. 
K ró low a tymczasem n iekonten ta  z przyi- 
m owania Sivenana mało słucha skaidy Or- 
neklowa kiedy zdaleka ukazuie się okrę t 
bez masztów. Na nim był kochany Skafd 
TheodoLf k lo vy  dla zwiedzania kraiów od ro ­
k u  Skanią opuścił. W ezasie  biesiady Ikeo -  
d o lf  opiewa swe podróże. „ Jak przybył do 
» wyspy gdzie In g o lf  pierwszy osiadł (do 
n Is lan d y i). Opisuie górę ( Hekię ) ogień wy- 
„ rzucaiącą, Z tam tąd  unikaiąc lodów ply- 
„ waiących udaie się do ziemi gdzie świe- 
„ tn a  zieloność (G renlandya  ). T am  Bra- 
„ thalidowie, ich wódz przyym ui* g o , wi- 
„ dział ziemię na zachodzie i p rzybił do 
„ piękney na południu krainy. Gdzie, kie- 
„ dy iego towarzysze zabawiaią się, Tkcr- 
„ wald  postrzeg ł że niemiec Tirkcr  z nie- 
v m* będący zn ik n ą ł , -wszakże Tirker po 
„ nieiakim czasie przynosi wino ztąd tę 

krainę W inlandyą  nazwano. Mieszkań-
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o cy t e y  k ra iny  ukazali s ię , a gdy p rzed  
„ ich napadem  przybylcy do swych chatek  
„ się ch ro n ią , Thorwald  chcący , sam ich.
„ potędze się opierać poległ. Zona u  go 
n A strida  s troskanaj ale z mieszkańcami 
„ zgoda n a s tę p n ie , a w te in  z nich leden 
„ w yryw a pr/.ybyicóm siekierę chcąc icy 

użytku doświadczyć. U derza  nią swego 
„ współrodaka i zabiia. W ódz ich diugo 
„ oglądał to zabuyćzć narzędzie i z pogar- 
„ dą ciska go w morze. Lecz w kró tce  
„ Theodolji A strida  i inni opuszczaią tę  
„ ziemię. A strida  zabiera z sobą zwłoki 
„ m ężow skie , a w powrocie burzą  wielka 
” ich okręt skołatała. “ T o  opiewał Theo- 
d o l f  aż królowie nad wieczorem do Soleym 
przybyli- Nazaiutrz oglądaią pałac.  ̂ Psa 
w z-ó rku  zielonym się w z n o s i , a z iego 
wierszcholków złoconych powstaic slup 
z  którego wielki okrąg ziemi widać. P a ­
t r z ą  z podziwieniem na  rzeźby gdzie po­
strzegała tu  u tw orzenie  Y m e g o , i k row y  
iego żywicielki, i Borego z którego pow sta­
li bogowie. T u  synowie Borego, Ymego 
zabiia ią , świat tw orzą  i ludz i ,  i stawiaią  
Asgard gdzie iest pałac Odina i t ro n  iego, 
obok niego Frigga, a dwónąstu bogow swą 
rozmaitością zachwycaią o k o ; tu  znowu 
Jśorny, sm utna przeszłość w przypom nie­
niu zostaic, teraznieyszość widzi lube zapa­
ły , a przyszłość wesoła kryiei swą głowę
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w n ieb ie ; tu  ieszcze widać W alb a l la ,  tu  
Y d ras il ,  T hor, Balder, tam  Nyord i dwo- 
ie dzieci iego , tam  ieszcze T i r  i Brag u- 
kazuią się. Spiesznie te  widoki przebiega- 

rycerze , widzą I łe y m d a la , H odera śle­
pego, W id a ra  ponurego, U llcra  , Forseta  , 
Loka, Helę, dumnego Midgrada i rozliczne 
po tw ory . Tymczasem  Alpais zawsze o ko­
chanego Adelstana  n iespokoyna , uwodzi 
niewiadoma Haralda. H arald  nieśmie ie­
szcze iey oycu uczuć swych w ynurzyć, 
iednak co dzień więcey go poważa. Nam a­
wiany od Hildiridow aby z Olawem  upo- 
minaiącyrn się o w ydarte  k raie  woiowal:, 
odiadzania Swenona słucha, a Hildyrydo- 
wie pełni gnievyu. W  tym  przybyw d po­
selstwo od Burisa. JVolkind piervcszy rnó- 
wi. H arald  rzecz odkłada na da l,  Iiar-  
w ald  w'ynurza przed  posłami swoię ku Swe- 
nonowi nienawiść. Nadchodzi po low an ie , 
H al ward, B lm or  i Id olkind  rozumieia że 
im  nadarza się sposobność zgubienia Sue-  
nona , lecz królowie obay nierozdzielaiąsię , 
a  zapędzeni za z w ie rze m , błądzą, konie’ 
ich pom ęczone; zsiadaią , przechodzą się i 
postrzegaią Strzelca , ten  im życzy szukać 
p rzy tu łk u  w niedalekim zamku, ale królo­
wie u niego chcą nocować. W  nocy s trze ­
lec wszedł do swey chaty  i zaraz wyszedł. 
K ró l  Skanii za nim pośpieszył, i zwolna 
przy bladem świetle księżyca postępował.

i
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K s i ę g a  V II.

O wy wiatry! wy mnie unosicie z k ró ­
lestwa Morusa , gdzie iuź wiosna panuie do 
Skanii gdzieśmy zimę zo s taw ili! Bogini 
przeszłości tam  mnie zwraca. A delstan  
syn Adelusa  pow ierzony rodakom był od 
nich unoszony przez rozm aite  liczne i od­
ludne kra iny . Napadli ich w iednym p rze ­
smyku W andalow ie, lecz sztuką podeyścia 
rozgromieni. Zaszła druga potyczka m ię­
dzy skalami. Zostawiony o podał A delstan  
zdięty ciekawością przyezółgał się nad brzeg 
rzeki k tórędy W andalow ie  przez most iuź 
uchodzili. Skrył się pod m o st,  rzucony 

- nań od iednego z pierszchaiącyeh pocisk na  
szczęście w moście u w iąz ł , zwycięzcy unie­
śli go i nocleg wT lesie założyli. Już Skań- 
czycy wstępowali do Smalandyi k iedy z na­
gła słyszą szczęk b ro n i ,  szykuią się koło 
Adelstana. Poległ między niemi A m a li , 
Thorrnodus iest zab ity  od M ieczysława , Jold  
b r a t  Ew eraliny  upada A delstan  nieszczę­
śliwy o k ry ty  t ru p am i swych obrońców. 
P onury  M ieczysław  dowódzca tego oddzia­
łu  między niemi szuka Swenona. O d a r te  
potem, zw łok i, wszyscy odeszli dwóch ty l-  > 
ko W anda lów  o szyszak A  dels tana  spór 
rozpoczęli. Jeden z nich ginie inny ściąga 
r ękę do głowy syna Adelusa  lecz puginał 
na ziemię go powala. Próżno atoli A del-



Stan chce się wydobyć; aż psa szczekanie 
na  poboiowisko nadbiegłego zwabia pas te r ­
kę , ta zeń tru p y  ściąga z pod nich go w y­
dobywa. -Już maią ztąd odchodzić gdy wi­
ci o !c rąk  podnoszących się między pobite- 
ii)i, zatrzym uie ich. Pchnięty  przez Adel- 
Stana W andal znaydnie w nim pomoc. P a ­
ste rka  obu do rodziciclskiey gospody p ro ­
w adzi,  tam  ich rany  opatrzone i leczone. 
Z  wiosną Adelstan  siły odzyskał—  Postę- 
puiąc  Sweno za  s trze lcem , doprowadził go 
pod wieżę i słyszał iak wołał „ H esildo! 
H esildo!....« W  ty m  przez okienko spada 
na. sznurku koszyk, strzelec go nakłada 
żyw nością , koszyk się podnosi, strzelec od­
chodzi i wraca do chaty, za nim  i Sweno. 
K azaiu trz  Avypytuią się królowie Strzelca. 
H arald  poznaie w nim  Odoalda k tórego 
m niem ał iuż zabić, w pada w* zap a ł ,  chce 
jnu zadać ostateczne razy  ale go Sweno 
w strzym uie  , obu łagodzi. H arald  niechce 
w ierzyć aby dzieci Odoalda w tcy  wieży o- 
sadzone być m iały i w niey z głodu um ie­
rać . Za  rada  Swenona idzie do więzienia. 
Zaledwie Odoald pokazał się, synowie i żo­
na  śpieszą do niego. H arald  rozczulony 
wyprow adza ich na świat. Odoald  pozna-* 
ie ze H arald  o tein  nieszczęściu iego ro ­
dziny n iew iedział, i opowiada mu: „ i a k  
„ ieden z iego żołnierzy, z pośród tru pów  
» ieszcze go żywego u n ió s ł , i miał o nim



„ s t a r a n i e ,  ia k  s ta n ą ł  p o d  t ą  w .e z ą ,  a 
„ w ię źn io w ie  p o  u p a d k u  c ie r p ,c c
* pod  ł ł i id i r id a m i  zaczę li ;  o p o w iad a  idle 
B ie °o  syn. oddaiąc  skąpą  m a tc e  zyw nosc  ,
„ g ło d e m ' życ ia  d o k o n a ł ,  w  t y m  lesie  p o -  
„ chow any ; ia k  w te d y  p o z n aw szy  go, p o -  
„ zn a ł  I k s y  Id y  n ie szczę śc ie ,  iak  d o n i c y  
„ w y p u śc ił  b r u n a t n i  s t r a t ę  i  o d e b ra ł  od- 
„ p i s ,  że żona g łodem  g in ie , op o w iad a  n a -  
„ k o n iec  iak  o d tąd  ią  ż y w ił  i  z m ą  r o z ­

m aw ia ł .  “  H a r a l d  w  p o d z iw ie m u  p r z y ­
r z e k a  O d o a l d o w i , dw a  o k r ę ty  p o zw ala iąc  
„ m  iech ać  gdzie  się p odoba . P o w ró c iw s z y  
7<aś do sieb ie  p y t a  I ł i ld i r id ó w  o O d o a ld o -  
•wey rodz in ie .  Z a p e w n io n y  od n ich  o do­
b r y m  iey s ta n ie ,  g ro m i i c h ,  i  od sw ey  ła ­
sk i oddała . i TrrTT

K s i ę g a  V I I I .

S e rc e  lu d z k ie  p r z e w r o tn e .  O to  ś m ie r ­
t e l n i k  ze w z ro k ie m  p o n u r y m  p rz y p o m in a  
O  dy n  a n a u k i  n ie  d la  sw egó serca . Języ k  iego  
ia k  żądło  w ęża , t a k  k n u iąc  B a r w  a id  w  sw e m  
se rcu  z ło śl iw e  z am y s ły ,  w  m n ie m a n iu  ze  
iS'weno  iego p a n a  do ow ego  z a p r o w a d z i ł  
w ię z i e n i a ,  id z ie  do W a n d a ló w  a z n ić m i  
do  Giddy .  N a  z a sz cz y tn e  p rz y ię c ie  k r ó l a  
S k an ii ,  n a  sk łonności H ara lda  ku  A lp a id z i e , 
r o z p o ś c i e r a  s k a r g i ,  a  u d a w sz y  się do H a ­
r a lda  ieszcze  iego se rce  u y n iu ie  durum  n a  
a p o c h łe b n e m i  s ło w y , sk ła n ia  go ku so b io
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i odzyskuie zaufanie. Tymczasem  Alpais  
poświęcaiąc część dnia tego F re i  w gaiu 
p rz e b y w a , tam  losem H arald ściągniony, 
w ynurza  ku niey swe uczucia, na co Gidda 
nadchodzi, i zagniewana do pałacu wraca. 
Skrom na Alpais od szpiegów m inistra śle­
dzona , wstępuie do świątyni, czyni ofiary, 
a  kapłanki młode pieśń śpiewaią. Siada po 
ofierze kochanka A delstana przy  świątyni, 
gdy zdała na m orzu okręt widzieć się da- 
ie. Mimowolnie ku niemu zwrócił sie w zrok 
A lpa idy posuwa się z kapłanką p rzy  niey 
będącą ku b rzegom , o co za widok! A - 
delstan na nie występuie. „ G B o g i . . ! “ 
zawoła A lp a is , „ w z ro k  snem złudzony.... 
,, O n , Adelstan, ku m nie swó wyciąga rę-  
„ c e ! Oycze ! źy ie ,  iest mi wrócony!... 
Jeygłos u s ta ie , dusza unosi się między cie­
nie śmierci, a światłość nieba znika. U  iey 
nóg Adelstan. Ale nie moie usta  do wy­
rażenia  ich szczęścia, myśli moie są ty lko  
ciemną chm urą , a ine w yrazy żalem. W y  
k tó ry ch  dusza dla szczęścia otw’a r t a ,  wy 
si? pytaycie  duszy waszey! kochanka swe­
go A lpais prow adzi do oyea, a uradow a­
ny  Sweno zawoła: „  o Burisie ! nielitościwy „ B urisie! samos mi tylko berło  w y d a r ł^  
k ró l Skanii ukazuie syna Adelusa H aral­
dowi , wszyscy do biesiady siadaią. Reno- 
ald z żoną , Rollona rodzice ; nieustraszo* 
ny  Hernosandy z przyiem nym  głosem E y-
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w i n d ; dzicy Hildiridow ie za rów no  podzie­
lali kurzące się członki koźle i dzicze, k ie­
dy H arald  w y p y tu ie  się Adelstana  o s p ra ­
w y  rycersk ie . C iekaw a tego  Hilda Re-  
noalda  żo n a ,  bo Adelstan  b y ł  p rz y  iey  sy- 
n ie  Rollonie. Adelstan  te ż  opowiada: „ i a k  
„ Rollon  z k ra iu  w yw ołany  na w yspy O r -  
j, kadzk ie  w zyw a ry ce rzy ,  iak Anglią naie- 
„ żdża ( n i e ro s t ro p n ie , bo p rzec iw  ALjre- 
„ dowi  chciał swych sił doświadczyć ); iak  
„ snem  lecących k u  południow i pszczół 
„ zaięty , p rzenosi się z ry c e rs tw e m  do 
„ N eu s try i  k tó rą  m u drżący  w swym pa ła -  
„ cu  k ró l  F ran k ó w  odstępuie . Ale m ia łem  
„ o y c a !... “  m ów i Adelstan  w ty m  Hilda  
z uczuciem  p r z e r y w a ,  „ a móy syn m ia ł  
„ m a tk ę  ty lko  “  i n a  m ęża spóyrza la  p o ­
m n a  iż Rollona n ie s ta ra !  się oyczyźnie za­
chować. H arw ald  tym czasem  zam yśla pod­
niecać  ognie p a n a  ku  Alpaidzie  u p a tru ią c  
w  ram ie n iu  W olkinda  w ykony  wtacza zem ­
sty . N akłoniony H arald  n ieoc iągasię  w ię- 
cey z w y n u rz e n ie m  sw ych uczuć p rz e d  
Swenonem  k tó ry  uznaiąc swą powinnością 
odm ów ienie , widzi na iakie nieszczęścia się 
n a raża .  H arald  się oddala. W szy stk o  tch n ie  
b iesiadam i i w esołością , sam ty lk o  zło to  
w łosy  m ocarz  po n u ry . E y w in d  o p ie w a : 
„ w y p ra w ę  T h o r a  do k ra iu  o lb rzym ów  
„ przeciw’ w ie lk iem u  w ę ż o w i b o s k i  A -  
bellos „  śm ierć  B a ld e r a , spalenie  iego cia-



„ la , i wstąpienie Sterm oda do p ie k ie ł ; « 
po nim Steno „ ia k  bogi u tw orzy ły  W e y -  
„ zera bardzo rozumnego którego Kaśli za- 
5, bili i k rew  iego z miodem zmieszawszy 
„ zrobili napóy którego gdy się kto napiie, 
n staie się rym otw ćrcą. Opiewa iak. bl~ 
„ brzym Scyołdar nappy te n  od karłów  
n wydostał, iak Odyn zażądawszy go, rzu- 
„ ca równiny Ida, pod inną postacią , kosi 
„ łąkę Borestra  Scyolderowego b ra ta  mnie- 
„ inaiąc że w nagrodę się napiie  żądanego 
„ napoi u, odmawia mu go Scyołdar. O dia  
„ każe Borestrowi skałę pod k tó rą  był ów 
„ napóy przebić, tam  się w postaci węza 
„ w suw a, a przyiąwszy nową postać uy- 
„ m uie córkę Scyoldara , dozwalaiąca m u 

napoiu. W  postaci orła uniósł zdobycz, 
„ wyrzucając gorszy napóy dla bogów so- 
„ bic lepszy zachował. Pierwszy doz w of 
„ lony wszystkim mnóstwo złych wierszo- 
„ pisów tw orzy , drugi mało komu udzie- 
„ łany, mało dobrych wydaie. “  T o  śpie­
wał Steno k iedy umysł Haralda  w  sm utku 
pogrążony, naprzem ian chęcią zemsty p a ­
ła , iuż na Alpaidę  iuż na Adelstana  pogią- 
d a ,  posrod wesołości iak bogi zagniewane 
ponury . Podobnie król Skanii po smutkp; 
lecz spokoyność duszy Avyryta na iego cze­
le. Oddalaią się wszyscy, Ilildiridowie sa­
m i zostaią. S i^ tr in s  mówi do Haralda. 
P rzyniesione wino zagrzewa króla skłania-
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iącego się za rada J la r w o ld a  do porw ania 
A lpaidy. Snuią się właśnie sny miłosne 
córce Swenona, kiedy z nagła powstaie ło­
skot , zimnć od stali ręce  chwytaią A lp a i -  
d p  napróżno rycerz  Skanii po slabem świe­
tle  chce wstrzym ać rycerzy , drzwi zapa­
dły, a Sweno żałością i grozą prze ię iy  sa­
m otny  żostaie. Zbliża się iu t r z e n k a , sły­
chać s l d e l s t a n a , silne ręce odwalała zapo- 
r y  i  oba gotuią się uwolnić Alpaidy.

K s i ę g a '  IX .

P rz y  schyłku góry, o tw iera  się równi- 
jia p rzyćm iona , w ie y  końcu mchem obro­
słe a deszczem poczerniałe skały; wszystko 
tam  p rze raż a ,  tam  na tron ie  żelaznym 
m ocarz Norwegii słucha skarg swych pod­
danych. Dzień następuiący po porw aniu  
Alpaidy. był dniem  w k tó rym  H arald  oto­
czony Ja r lam i, w  ponurości iak zbrodzien, 
zbrodnie sądzić wystąpił- W y daią  Jarlo­
wie na przestępnych w y ro k i , kiedy Sweno 
i A delstan  w ystęp u ią ,  zanosząc skargę o 
porw anie  Alpaidy. Jarlowie przyznaią  iż 
te n  może być posądzony i pozwany kto  
żądał ią mieć za żonę. W te d y  Sw eno: 
„ Jego mieszkanie wam niedostępne “ ,, I , 
„ toż tak  potężny iest winnym  ? “  zapy ta  
ieden  z Jarlów. „ W asz  król I T a k  iest 
i9 ciebie oskarżam i tu  Sweno  wyrzuca Ilęt-
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» raldowi p rze s tęp s tw o , do wałki go wy- 
» żywa “ H arald  groźnie się do pałasza po­
ry w a  wołaiąc: „ Juź nadto tego nikczemni- 
” um arłym  zanieś twe duinne skargi^ 
a gniew tłum i głos iego. Oyciec A lpa idy  
podnosi swą sUną p ra w ic ę , Jarlowie bie­
gną , w strzym uią , źądaią śmierci Swenona , 
w aha się H arald  i rzecze: „N ie , niech bę- 
„ dzie w o ln y m , zuchwały wnosząc żelazo 
„ mniemałby źe H arald  iego dłoni się oba-
* wia Bezkarność iego pychy dowiedzie 
» mu ile goscmność poważam... naw et po
* ie y  zniew adze, ale ciężkie wyznanie 
„ w tym  świętym obrębie gdzie spraw ie- 
„ duwosc przez m e usta  m ó w i, wszakże,
„ leżeli zbrodnia zmazała me ręce  fałsz 
„ moich ust nieskazi. T ak  iest, tw a  cór- 
„ ka w moiey iest mocy, niem niey ialc 
„ w domu swych dziadów poważana, A 
i, kiedym za mą moię k rew  gotów prze- 
„ le w a c , gdy pałam  żądzą otrzym ania iey  
„ r ę k i ,  swoiey, krw ią iey  oyca niezbro- 
„ czę , ani wzniosę między tą  córką a 
„ mną wiecznego p rze d z ia łu « i śpiesznie 
się oddalił. Napróżno Sweno i Adelus wy- 
wiaduią się o m ie jscu  gdzie AIpais zostaie, 
słonce się zn iży ło , ciemności n a s ta ły , 
Sweno z puginałem w ręku  przebiega pała­
ce, aż oto słyszy iak Gidda Zeolindzie  roz . 
kazuie wołać go. Zbliża się p rze to  ku  
n iey , Gidda m u p rzy rzeka  uwolnić Alpaiz



dę ani daie czasu do odpowiedzi każe m u 
szukać ucieczki. Spieszy oyciec A lpaidy  
do Adelstana i Theodolfa , a kiedy idzie do 
JButlusa, oni łódź gotuią. Głuche milcze­
nie wszędzie panowało same tylko czułe 
psy szczekały, kiedy król Skanii p rzybył 
nad brzeg m o rz a ; w kró tce  m u Gidda od- 
daie Alpaidę. T y m  szm erem  poruszony 
żołnierz Alderos przybliża się , Theodolj
rozbra ia  go : „ Milcz !.. albo śmierć ! u
„ Ma powinność śmierć, do mnie tow arzy- 
„ sze zemsta. “ W ra z  rozruch się wszczy­
na Sweno wciągnął do łodzi gorliwego Nor- 
wegiana i Skanowie odbili. Dzień nastą­
p ił a ieszcze wierszchołki Solheymu ucho­
dzący widzieli. Zbliżyli się rycerze  do ro- 
zległey skały Solloe od dzikich zamieszka- 
łey rybaków . Z nana z opisu m aytków  ia- 
skinia, do k tó rey  wchodzą rycerze , Alde­
ros opowiada im ,  „ ia k  niegdyś Sonnewa 
j, z Irlandyi tu  przybywszy, wyrzekła się 
5, bogówr oyczystych , opuszczona mieszka- 
» ła. “ AIpais po nim  „ iak Harald  por- 
», wrawszy i ą , napróźno usiłował iey  serce 
„ u ią ć , iak późniey Gidda się odgrażała , 
„ iak znowu p rzy  niey H arald  pałał obrzy- 
„ dlym  płomieniem. Już cichość panowa­
no ł a , kiedy Gidda z puginałem  wpada i 
w wyprowadzaią drogami rozlicznemi.“  Gdy 
to  mówi A Ipais w iaskini daie się słyszeć 
łoskot okropny, a  wyspiarze przed  skle-
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pleniami składaią ofiary na o łta r z u , i w e ­
zwawszy Sonnewy  odchodzą. R ycerze śpie­
szą zabrać te  złożone dary, kiedy znagła 
św ietney białości ogromny niedźwiedź w y ­
pada. Ściele go Sweno, po czem posiliwszy  
się tem i ofiarami płyną ku północy. A h/e­
ros  ukazuie wyspę (W igren) gdzie się Rol­
lon  rodził. R ycerze przybliżaią się do Ste-  
noroe. T am  ostro naieźonc skały i prze­
paści strachem przytomnych' przerażają a 
zdała przysu\va się burza. Aider os radzi 
schronić się na ląd. Nieopodal wznosił się 
zamek, tam  AIderos wprowadza Skonów ,  
szanowny Aryom is  przyym uie ich , ukazu­
ie znaki zwycięzkie iakie VLaldan i Harald  
po zmożeniu Trandiensów zawiesili. T y m ­
czasem grzmią p io r u n y , huczą bałwany,  
burza okropna okolicę niszczy. W  zamku  
Aryom ir  daie b ies ia d ę , syn icgo Idaris  
śpiewa dzićła niezwyciężonego IIerkullera  
i Regnera. Siveno niechcąc wydać swego  
nazw isk a , daie Aryom irow i  naramiennik  
który  Angantir  z  życiem  utracił.

K s i ę g a  X .

P o ucieczce Swenona , H arald  napeł­
nił rozruchem nrięszkanie. Na próżno G id - 
da  niewierność wym awia, W olkind , 11 mor, 
i  Zoliska  śpieszą na wszystkie strony ści­
gać zbiegłego. Dzień minął gdy W olk in d
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zbliżył sie tlo równiny Esterdal. N azaiutrz  
kolo południa p rzybył do równiny Sóreduł. 
ko łn ierze  wszędzie się rozbiegają. Z tych  
ięden daie znać źe niedawno kilku ryce­
rzy z niewiastą do brzegów przybili. ł l  ol­
k ind  szukać ich śpieszy, ni burza  okropna, 
ani niebeśpiecżeństwra nie odraźaią go, z mą­
ką liczbą towarzyszów pośpiesza. W stępuie  
do wyroczni Swr id re ra  ( Niszczyciela), i py­
ta  gdzie szukać Swenona ? „ N a  drodze do 
„ mćgo pa łacu  “ odpowiedział głos powtó­
rzony echem  ponurem  po sklepieniach i 
skałach. Nierozumieiąc odpowiedzi W ol- 
kind  k icru ie  swe kroki do zam ku gdzie się 
piękność Skanii kryła. W chodzi do mie­
szkania Aryom ira, a w krótce ieden z W an- 
dalów uwiadamia go iź szukani tu s ię z n a y -  
duią. W  olkind  wyiawia kto są oni i żąda
od kryom ira  aby ich wydał. O piera  się 
szanowny starzec. W clk in d  ukazuie sie­
k ierę  , znak u tw ićrdzaiący rozkazy kró la  
Norwegii. W  tym  AIderos dowodzi H  cl- 
kindowi niebeśpieczeństwo i radzi żeby ra -  
czey zamknąć tylko zamek i z niego Swe- 
nona  nie wypuścić. Usłuchał W o lk in d , 
straż postawił i ze Swenona się natrząsał. 
K ró l  Skanii chcąc m ężnie po ledz , żegna 
córkę , w  tym  postrzega iak w ustroniu  ka­
m ień się w zrusza , uchyla i o tw iera  prze­
paść. P iękny ld a ris  syn kryo m ira  z Alde- 
rosem  ukazuie s i ę , b ierze  za rękę  Sweno-.
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na  wiedzie go ciemnemi z w ro ta m i , i na 
świat wyprowadza. Daley część Norwegów 
ze s traży  ściąga, inną część każe rycerzom  
straż wyciąć i spieszno uchodzić. Alderos i 
W an d a l  towarzysz w ierny Adelstana  s trze­
gą A Ipaidy. Tymczasem  rycerze  przez straż 
przebiia ią  s ię , zamięszanie się wzmaga, Al­
deros unosi Alpaidę. kVolkind p rzy b y w a , 
Sweno na przeciw  niego występuie. W a l ­
k a  się zaczęła. Powszechne zadum ienie! 
Miecz Swenona  na przyłbicy nieprzyiaciela 
k ruszy  s ię , W olkind  z nieszczęścia korzy­
sta. Próżno wzgardę znaczące okrzyki po- 
w s ta ią , „ Nie o chwałę m o ią , ale o śmierć 
» iego walczę « woła I'Vo lk in d , Sweno t a r ­
czą się osłania , w tym  A dels tan  poda iem u  
swóy m iecz , k tó rym  Sweno iak p iorunem  
zewsząd W olkindow i g ro z i , i u tap ia  m u 
w  szy ię , a świetne W alk y ry e  duszę iego 
do bogiń pobytu  wiodą. Towarzysze W ol- 
kinda  chcą zemsty, dany znak w strzym uie  
ich Sweno ściska Idarisa  i Alpaidę , uw al­
nia  AIderosa pełen  wdzięczności za p rzy ­
sługi iego; podobnie A deljtan  swego W a n ­
dala zawsze m u tow arzyszącego; Aryom iv  
obwiązuie rany  Swenona. Zegnaią się i  
rozchodzą. Sweno ku Szwecyi ucieka.

( D okończenie n a s tą p i.)



ŚPIEWY LUDU LITEWSKIEGO. 1

-T łum aczone p rze z  E m e ryka  S t a n i e w i c z a .

Śpiew siódmy.

b ły sn ę ła  świetna zorza, a wspaniałe słońce, 
W y g a n ia  zm arz łą  zimę prom ieńm i złotem i, 
W io sn a  wywabia kw iaty  z odmłodzoney ziemi,
I  klon soki wypuszcza iako krysz ta ł  łskniące.

Póki słońce łagodnych dosyła promieni,
Spieszcie panny, nim srogi upał was ogarnie;, 
Posieycie ru tę  k tóra  sm utno się zieleni,
I  liiiie, i  róże nietknięte  bezkarnie.

S tokrotek wyglądaiąc z pod liści zielonych, 
Piękne wasze ogródki niech, p iękniey przystroi: 
Fiiołek tracąc tchnienia ze sw ych lic omdlonycfi, 
Nieohay w onnym  pow ietrzem  zm ysły wasze poi.

T e x t  o r y g i n a l n y .  
VII.

Inząu-szt pawasares t a j  linksmas dienas,
E z  klau'u tek sułas keyp krisztołs wier.asf 
Sziridień pawasares ira paneles,
E yk it tng  darzele, siekit ruteles,
Siekit siesierates bałtos leliias,
Ir  skaystos rozeles. ir pnnnw yias,
Pridukiet linksmibies sawa darzelom s}
N ia  leyskit skub d i  anksti weykie/oms.

Tom IX. *2
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Strzeżcie p iln ie 'tych  ozdób nadobne dziewczęta, 
ISiechay ie płot od zw ierząt szkodliwych zasłania: 
N iech giętka rózga dziecię swawolne odgania,
A  niech raz odegnane długo to pamięta!

W przódy  nim skwarne tohnienie gorącego lata, 
Zacznie spędzać kolory z rozwinionych kwiatków; 
Nim spadną listki z liliy, róży i bławatków, 
Zbierzcie ie, a ro b o tę , niech piónie przeplata.

K iedy iuż liczne plony zbiorą wasze d łon ie ;
Część pierwszą kościołowi ocjdaycie w  ofierze, 
D rugą pierś swą ozdobcie, trzecią braci skronie, 
Czw artą zaś naylicznieyszą kochanek odbierze.

PERSEUSZ I ANDROMEDA.

Kantata, naśladowana z  D e r z a w i n a  przez Tegoż,

P rzy  w ielk iej skale która głową hardą, 
W ilgotne dzieli obłoki:
A stopę tw ardą ,
Zanurza w E u x in  głęboki;

O kad iou żidieti pradies zoleles,
Jmkit ir suskińkit grazes kwietkie/es; 
Sikndamas siesałes links may dayiuikit, 
Piermiausi Baźniczey uisados dukit, 
Antras imkit sawi, freezes broleloms, 
Kietm rtos łeykikit grażems biarneloms.



=—  *79

Okuta W srogie łańcuchy,
Andromeda skazana losem na pożarcie,

W zyw aiąc bogi i duchy:
Blaga dla siebie o wsparcie.

W zrok  iey gasnący ku niebu zwrucony; 
Roztargał piękne w łosy wiatr szalony,
’i  warz co b y ł a  mieszkaniem w szystkich wdzięków ra-

( zem,
Dziś bladey śmierci obrazem.

Przestrach który iey nigdy niezasępił czoła,
Dziś ią otacza dokoła.

Rzęsiste łez potoki lica iey oblały,
A  .pełna okropney trw ogi 
Głosem zdolnym zm iękczyć skały,
Tak narzeka na los srogi:

„Ach! któż mię wesprze nędznicę?
Kto odwróci srogie mękić 
K to poda dzielną prawicę?
Kto wydrze z śmierci paszczęki?

Gzyiaź to siła i męztwo,
Srogość przeznaczenia złamie?
N ie zbawi m ię żadne ramie . . .
W yrok , otrzymał zw ycięztw o!

W id zę  przyszłość pełną trwogi;
Okropna grozi niedola;
Rozgniewane Wszystkie bogi;
Spełniła się losóyy wola.
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Straszydło ! . . .  O1 nieszczęśliwa 1 .
Ach' pozrze mię gardło krwawe!
Godzina biie straszliwa;

V Niebiosa bądźcie łaskawe,{!. . . .

Ale bogowie próśb iey niesłysza.
Zaraz się niebo zachmurza ,
Ryknęła straszliwa burza,

W ic h ry  spienionem morzem kołyszą.
Ogniste węże po niebie się wiią,
W  pożarze całe obłoki.

Groźne pibrimy. po piorunach biią,
W zdym a się. pieni, ocean szeroki.

W  tern grom straszliwy uderza ; 
Zlęknione morze cofa się wr nadbrzeża, 
Piekielna przepaść na dnie się otwiera, 
Okropny potwor z otchłani wy pada ,

Rykiem wściekłość zapowiada,
Ognistem okiem na zdobycz poziera.

Śmierć i mordy zionie z pyska: 
podvyoyny strumień wody z głowy mu wytryska, 

Stalową łuską okryty cały,
Grzbiet kolcami naieżony;

Z  łba dwa ogromne rogi wyrastały,
Pysk dwóma rzędy zębóvf zaostrzony.

W  krwawych dczach ogień błyska, 
Brudne pary z nozdrza ciska 

Powstał, płynie, i ledwo dotyka się skały, 
Nadbrzeżne góry zadrzały.



W  smutku spoczywa 
Cala okolica,

Xiężyc zakrywa 
Chmurą, iasne lica:

Zefir łagodny,
Zaledwie posiew a.

Juz potw'or głodny,
Swą paszczęką ziewa; A 

Już pysk okropny otwńera,
Już Wzrokiem zdobycz pożera.

ten, który w  potrzebie ludzi nieodbiega, 
Jowisz królewnę postrzega.

Słyszy iey prośby i wołania tkliwe: 
Mignął powieką i berło straszliwe 
Podiął-—• az oto bohater Waleczny,
Leci z' olimpu. na koniu skrzydlatym; 
Miecz mu przy boku wisi obosieczny,
W  prawicy grozi oszczepem sękatym. 
Ogromne smoka niesiraszą go rogi.
Ostre pazury nie wzniecą w nim twogi; 

Ani iskrzące się oczy,
Ni zęby ostrey paszczęki.
Zmża się rycerz  ochoczy,
Ciska oszczep z wprawney ręki,

Chrzęszczą razy miecza częste, 
Ryknęło morze spienione:
Świszczy powietrze wzruszone,
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Miecz w dzietney praw icy błyska;.
Juz stalowa łuska pryska,
P łyną krw i strum ienie gęste 

Już czuie potwor że niebieska siła 
Mocą go swą przywaliła:
W idzi że się iuż zgon zbliża;
W ięc  się zdradliwie uniża,
N urza się w  morzu wzburzonem ,

A W tem  się o dno wsparłszy sprężystym  ogonem 
Dosiągł obłoków. Lecz blaskiem, 
Świętego miecza rażony,
Chwieie s ię . . .  ch w ie ie ,,. i z trzaskiem,,
Z  wysokości niebios pada.
Zadrżała ziemi posada,
W strząs! się Olimp zadudniony;
Ryknęły zw ierząt tysiące,
W zburzone w ały się pienią,
Syczą krwi strum ienie wrzące,
Sinic się wody czerwienią.
Oto potwora nieżywa,

Po wierzchu pływa.

Już płacz i ciężkie westchnienia,
Nie tru ią  serca królewny;

Jako słodkiego dowod uniesienia,
Oblał iey lica potok łez rzew ny,

Syreny swe pienia wznoszą,
T rą b ią  chrapliwe T ry tony ,
W olność Androm edy głoszą;
Słychać i Nimf głos pieszczony.

/



B rzm ią w szystk ie w zgórki sam em i pochw ały: 
C hw ała tobie zbawco śm ia ły !
P rzez  cię A ndrom eda żyw a;
M ocą tw oiey  dzielney ręk i,
W \ d a r  ta  z śm ierci paszczęki,
P rzez  cię kró lew na szczęśliw a1 
N iechay  tw oie im ie ś w ie tn e ,
Zyie w  narodów  pam ięci,
N iecbay pokolenie se tn e ,
Sław ie tw ey  o łta rze  św ięci.

S T A R Z E C .
P rzez  Henryka  R i e s i e k i e r s k i ę g o .

U stało  nocne uśpienie,
Już  przez obłoków b łęk ity ;
Św ieciły  słońce promienie^
Z łocąc w yniosłych  gór szczyty.
Już ro ln ik  z pod sw oiey strzechy ,
W  grom adney rod z in y  kole.

P e łen  nadziei, uciechy ,
Spieszył pracow ać n a  pole.
I  starzec w yszedł sędziw y.
Ze sw oiey ubogiey chatk i,
N a osobności szczęśliw y,
N ie dbał o żadne dostatki.
Odzież iego zaniedbana,
Bo próżności b y ł daleki;
W e s tc h ą t, upadł na kolana, 
ł  wzyw ał bozkiey opieki.
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Kiedy pacierz długi skończył, 
Poszedł pod czystą krynicę 
K ryształ wód. co się z niey sączył, 
U m ył mu poważne lice.
Usiadł w końcu pod drzew  cieniem, 
Gdzie gałąź z drugą się splata;
I  rozmyślał z użaleniem,
Nad m arną próżnością świata. 
„Piękny poranku! zawoła;
Jak twe roskosze niewinne,.
K tóż wychwalić ciebie zdoła? 
"Wspominasz lata dziecinne;
Ten wiek moiey wiosny luby,
"W którym  człowiek wesół źyie; 
Njeznaiąc cnoty zaguby 
Serce w nim niewinne biię:
P rzy  końcu młodości człeka 
Kiedy nabiera poznania;
P i óżność światowa go czeka, 
Zepsuty do wad się skłania:
T raci spokoyność swey duszy,
Odtąd nędza się zaczyna;
Jak gdy ią owad ndruszy,
W ięduieie piękna roślina.
W ydziera  bliźnim osta tk i,
Szukając szczęścia, co zwodzi 
Gdy zbierze liczne dostatki,
W  tern wiek rozmysłu nadchodzi.

I



Lecz nieuśmierzoney chęci .
Gdy, nim chciwość sama władaj 
P o p raw a ginie z pamięci,
N a  potem w szystko odkłada.
W reśc ie  klęka zlany łzam i,
W id z ą c  że życie się skracaj 
W  tern go nowa próżność mami, 
Znów  na iey łono powraca.
T a k  więc iak  burzą  miotany,
M ar tw i  się, rozpacza skrycie;
W łe rn ie  iey iednak poddany, .
Z  nia naw et kończy swe życie,
0  nędzny rodzie człowićka!
N a  wspomnienie tw e się trwożę, 
Rozum  tw ó y  tyle docieka,
Strzedz cię od błędów nie może?“ . . . ,  
N iedaleki życia schyłku,
Skończył starzeć ro zm y ś lan ia ,
1 szedł do swego m ieszkania ,

\Jżyć rannego posiłku.

E P  I G  R A M  M A S .
W ie c z ó r  nadchodzi, słońce św iat porzuca, 
Oszczędny Tom asz srodze się zasmuca:
Cóż go w  tak  cięźkiey pogrąża tęsknicy? 

Nie słońca żal mu, lccz świcy.
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ZE SPEKTATÓRA ANGIEŁSKEGO.

O wesołości um ysłu  czyli odwadze , iaką nie. 
którzy wielcy ludzie okazywali w g o ­

dzinie śmierci.

' ' : * * Quos i Ile timorum  
Maxuntls hand urget lethi mekus: inderuendi 
i n  ierrum mens p iono viris, animaeque capaces
)> lUL lia % • • • * ,  * *

Lucan. Lib. j .  3 5 g .

Cho ciąż inner ć lest 11 ayo kropni cy.% zyrn z e  
wszystkich strachów, oni się iey nie boią. Z tą d  
to pochodzi, ze nią gardzą z umysłem nieźle--  
knipnyth i śLepo się na niebezpieczeństwa 11a- 
rażaią.

C zytałem  z u k o n ten to w an iem  list p i­
sany do pew nego  o y c a ,  k tó ry  p o s trad a ł ,  
n iedaw no  syna w iełk iey  za le ty . Myśl ie_ 
go, ile sobie p rz y p o m in a m , w  t e y  się t r e ­
ści zaw iera : „Z e  pow in ien  m ieć  na  to  b a -  
„  cznośe, iż śm ierć  u tw ie rd z i ła  nieiakoś 
„  w artość  za le ty  iego syna, i że go po s ta -  
„  w iła  w s tan ie  n iedostępnym  zawiści i 
,, n iesław ie . Z e  dopoki był w  życiu, b y ł  
„  w  n iebesp ieczeństw ie  codziennie  zapo- 
„  ran ienia  cno ty  i u t ra c e n ia  sław y, k tó rą  
„  sobie z j e d n a l“ Ś m ie rć  ustdla sławę czło­
w ieka  i s tan o w i o iey  w artości.

Z tą d  to p o ch o d z i, chociaż są i inne  
powody, że czu iem y w s t rę t  n ieiakiś dawa-



nia pochwały człowiekowi, dopóty poki go
w grobie nie uyrzemy. Dopóki podlega 
odmianie możemy mieć o nim rozm aite  
wyobrażenie. Może on sam nas p rzym u­
sie do u tracen ia  szacunku powziętego ku 
niemu, i stanąć przed  nami w innetn świe­
tle  niż to w iakiem  go dziś widzimy. Słowem, 
ieżeli z pewnością rzec n iem ożna, czy czło­
wiek iest szczęśliwym lub nieszczęśliwym, 
p rzed  śm ie rc ią ; nie można również nazy­
wać go występnym  lub cnotliwym, przed  
ty m  kresem.

Dla tć ^  to  właśnie przyczyny, Epa- 
minondas będąc zapytany, kto z nich trzech, 
on, Ifikrates albo Ćhabrias, na więcey czci 
zasługiwał? odpowiedział: że trzebaby
w przód widzieć ich umierających, nimby
0 tern przyszło dadź zdanie.

Jeżeli z  iedney strony niema sm utniey- 
szego widoku, iako się widzieć wystawio­
nym  na podobną odmianę ; z drugicy za 
to  powiedzieć można, że nic niem a chlub- 
nieyszego, iako prowadzić życie porządne
1 u trzym yw ać  piękność swego c h a rak te ru  
do końca.

Porów nyw aią  częstokroć koniec życia 
człowieka, do zakończenia sztuki te a tra l-  
ney, dobrze napisaney i w k lórey  główne 
osoby u trzym ują  swą ro lę  do o s ta tk a , 
z iednostaynością w kaźdey przygodzie. A 
ledwie się kto znaydzie z osob sławnych



i S 8 _

w  dziełach G r e c j i  lub  R zym u , o k tó re g o  
śm ierci te n  lub  ów p isarz  nie nam ien ił ,  i 
k tó ry b y  o n im  zle lub z pochw ałą nie vv spo- 
m in ą ł ,  w edług  upodoban ia  lu b  sposobu 
rozum ien ia  swego. St. E vrem ond  chwali do 
z b y tk u  odwagę P e tro n iu sza  w osta tn ich  ie- 
go chw ilach ż y cia, i zdaie się u p a t ry w a ć  
w  n im  w ięcey  krzepkości um ysłu  niżeli 
vr śm ierci Seneki, K a to n a  albo Sokratesa . 
K iem a wątpliwości, że chęć u k azan ia  się 
szczególnym  w swoich uw agach  i chęć od­
k ry c ia  tego  co p rz e d  innych  badan iam i u_ 
sz lo ,  obowiązało tego p isa rz a ,  św iatłego  
i  dow cipnego , do p o d obney  myśli. Cdła 
za le ta  P e tro n iu sza  zależy  na u m ie ra n iu  z tą  
sam ą wesołością, inką m ia ł za życ ia ;  lecz' 
gdy ie p rzep ęd za ł  w rozwiozłości i ro_ 
spuścic, oboiętnosc k tó rą  okazał p rz y  koń­
cu  dni sw o ic h , pochodziła  raezey  z iego 
te m p e ra m e n tu  pierzchliw ego, niżeli z m o­
cy  um ysłu . O dw aga S okra tesa  z innych  
b y ła  pobucjek w cale, to  ies t z w p ra w y  u - 
s taw iczney  do porządnego  życia i z nadzie i 
w iek u is tey  szczęśliwości. Jeżeli wesołość 
n a  łożu śm ie r te lu em  ty le  się podoba P a n u  
D e  St. E vrem ond, znalazłby  iey  p rz y k ła d  
g o d n ie jsz y  poch w ały  w T om aszu  Morus.

T e n  czcigodny m ędrzec  wsławił się p rzez  
obcow anie p e łn e  dowcipu, ż a r tó w  i an e ­
gdot, p rzez  ca ły  pviek swóy zdaw ał się on 
g ra ć  role drugiego D em okryta,. iako cfcy-
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n i  p o s t rz e ż e n ie  E r a z m  w  p rz y p is a n iu  m u  
p ism a  swoiego.

U m a r ł  M orus  za  a r t y k u ł  sw ey  re l i -  
gii, a  w szyscy  iego s t ro n n ic y  m a ią  go z a  
p ra w d z iw e g o  m ęczen n ik a-  O w a  n ie w in ­
n a  w esołość , k tó r a  m u  zjednM a w ie lką  
W ziętość za życia , to w a rz y s z y ła  m u  aż do 
k o ń ca  (i). N a  p lacu  śm ie rc i  z ach o w ał on t ę  
sarnę wesołosć u m y s ł u , iaką  m ie w a ł  za  
Z w yczay  u  s to łu ;  a k ie d y  g łow ę n a  k lo cu  
po d  m iecz  po łoży ł, d a l  d o w ad  tego  w eso ­
łego  h u m o r u  iaki o k azy w a ł p r z e d  k ażd y m , 
We w szystk ich  p rzy g o d ach  ży c ia  swoiego. 
Ś m ie rć  iego o d p o w ie d n ią  z u p e łn ie  b y ła  
ży c iu  iak ie  p ro w a d z i ł .  ■ Zadwey w n im  n ie  
b y ło  z m ia n y ,  u k a zu ią c ey  p rz y m u s  łub  za ­
m ieszan ie .  N ie  m n ię i^ a ł  a b y  sposob k tó ­
r y m  g ło w a  iego m ia ła  bydź o ddz ie lną  od  
r e s z ty  c iała , bydź  m ia ł  p o w o d e m  odm ien ić  
m o g ący m  u k ła d  z w y c z a j n y  iego U m y s łu ;  
W in o cn em  zaś o c z e k iw a n iu  chw alebnej*- 
n ie śm ie r te ln o śc i ,  sądził  źe  n a y m n ie j 's z y  s to ­
p i e ń  ża lu  z b y tn ie g o ,  p o w in ie n  bjMź o d d a­
lo n y  od w y p a d k u , k t ó r y  n ic  w  sobie  sa­
m y m  n ie z a w ie ra ł  zdo lnego  do p o n ę k a n ia  
lu b  z a t r w o ż e n ia  d u szy  iego.

N iem a  się czego d o p ie ro  b a rd zo  o b a ­
w iać  ab y  naś lad o w an o  te n  p rz y k ła d .  O b a -

( 0  Obacz H istoryą Angielska przez P. Rapin. Toru 
V. stron. 54i.
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w a wrodzona śmierci w ludziach, w y s ta r­
czy dość do ochronienia od tego niebez­
pieczeństwa. Zrobię tylko u w a g ę , że to 

 ̂ co było lilozofiią w tym  nadżwyczaynym  
człowieku, byłoby szaleństwem w każdym 
innym , k tó ryby  podobney iem u nie miał 
świętości obyczaiów.

Kończę ninieyszy a r ty k u ł  na p rzy ­
kładzie monarchy, k tóry  w osta tn iey  chwi- 
li życia swojego, okazał według mnie, wię- 
cey nieustr aszoności i w ielkości duszy, 
niż każdy z Greków lub IjLzymian naysla- 
wniej'szyoh w podobnem  zdarzeniu. O to  
iest, iak go czytam y (i) w h i  story i liew o . 
litcyy portugalskich , pisaney przez P. De 
\  e r to t.

„  Gdy Don Sebastyan król portugal- 
„  ski, naiechał zbroynie posiadłości Muleia 
„ Moluk, władcy morokańskiego, w zatnia- 
„  rze z w alenia go z tronu, Moluk był złożo- 
„ ny chofobij śm iertelna  zbliźaiącą go do 
„  grobu. W szelako iednak szukał zdarze- 
„  nia przyyśdź do bitwy stanowczey i 
„  znalazł ią. Można pow iedzieć , że się 
„ iuż widział u m ie ra jący m , bo słabość 
,, iego tak  była wielka, że nie mógł w p  
„  tpić, że mu dzień ostatni przychodził. 
„  Nic w tey  ostateczności nieomieszkał do

(i) Wydanie Amsterd. i 712 stronica 17 — 21.



« w sław ien ia  się n ay b a rd z ie y  w  życiu. 
» U szykow ał sam  swe woysko do bi_ 
55 tw y  i rozdał wszelkie rozkazy, z ta k ą  
55 przy tom nością  um ysłu  i akuratnością , iak- 
55 by by ł̂ w naydoskonalszem  zdrow iu. Ro- 
55 ściągnął n a w e t  ostrożność aż do Avypa<l- 
55 ków, p rzez  śm ierć iego nastać  mogących, 
55 rozkazaw szy sw ym  oficerom  co go o ta -  
55 czali, i e  ieźliby  skonał w  czasie b i tw y , 
55 aby  u ta iono  starovynie o tern  wiadomość, 
55 i aby  u t rz y m a ć  zaufanie żo łn ierzy  u -  
,, daw ano, iakoby  przychodzono rozkazy  
,, odbierać^ od niego, i ad ju tancy i zbliżali 
„  się do iego lek ty k i  iak  zw yczaj nie; uda- 
„  iąc iakby by ł jeszcze wyżyciu. K azał się 
„  p o te m  nosić po  wszystkich szeręgach 
„  woyska; gdzie iuż to  przez  znaki i swą 
„  obecność, iuż to  przez  m ow y, nam aw ia ł 
„  Maurów' do w ałczen ia  w obron ie  r e l i -  

gii i oyczyzny.“
„  BitAva się z obu  s tron  poczęła  p rzez  

55 w y s trza ły  h a rm a tn e .  P o te m  oba avov- 
55 ska się po ru szy ły  i z ta r ły  sio z Arielką 
,, zaw ziętością , AA'krotce poAvszecbne n a .  
,, stało zam ięszanie. P iech o ta  Chrześcijan- 
„  ska Avsparta obecnością swoiego K ró la ,  
5, zm usiła  bez tru d n o śc i  d‘o cofania się a ra b -  
55 ską. X ia ie  Aveiro odparł  n a w e t  od- 
55 dział znaczny iazdy, przec iw  n iem u  po- 
,, staw iony, aż k u  srodkoAvi k tó ry  zaym o- 
55 w a ł Car M aroku. T e n  m onarcha  po-
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w strzeglszy przybyłych żołnierzy swoich 
„  w nieładzie i uciekaiącyeh haniebnie 
„ p r z e d  z wy ciężkim nieprzyiacielem, w y.  
„ padł na ziemie z lektyki, a pełen gnie. 
„ wu i wściekłości, chciał, chociaż utnie- 
,, raiący, sam ich powtórnie do natarcia 
„ przywieśdż. Oficerowie napróźno chcie- 
„ li przeszkodzić iego zawigtośći; kazał 
„ sobie mieczem drogę otworzyć, lecz ie«o 
„ wysilenia kończące siły ciała, sprawiły 
„ odrndlenie, że upadł na ręce swych ma- 
„ sztalerzy: włożono go na powrót do le-  
„ ktyki, w którey zaledwie się postrzegł 
„ gdy włożywszy palce w  usta, iakby chcąc 
„ sekret nakazać, umarł natychmiast, nim 
„ go nawet do namiotu doniesiono.

Teodor Narbutt.

S Z A R A D A .
I .

Pierwsze szczodroty drugie płodności iest znskiem. 
Żebym miał wszystko, leszcze zwałbym się Polakiem.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Korni- 
«<tn Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych Dnia aS miesiąca Marca roku lSao,

X. Ja n  Kanty C /w dani P ro f. Or. Czi. Kom. Cenz.


